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Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku*)

„G órnoślązak"
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- 
ś c la ń s k a “  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2  mk. 2  feffV

P r z e z  lud — dla  ludu!

Telefon Nr. 1049.

IO g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przyj] 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — |  

R e k l a my :  50 fen. od wiersza.

R ed ak cya , ek sp ed y cy a  1 d ru karnia  znajdują s ię  p rzy  
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolicki: Wschód słońca: Zachód słońca: Umionia słow iańskie:
2&go m aja; Filip* Neryusz*. godz. 3  minut 53 godz. 8 min 2 26-go m aja: Wiecymit.

Nieniiecko-fcatolickim hakatystom  
w odpowiedzi.

Niemcy katolicy w Księstwie Poznań- 
skiem skarżą się wciąż, że tamtejsze 
duchowieństwo polskie, upośledza ich 
w duszpasterstwie, a nawet nie wahają 
się miotać bezczelnych oszczerstw w tym 
względzie na księży polskich, jak  to 
w ostatnim czasie kilka podobnych przy­
kładów przytoczyliśmy. Tym »amts- 
katolikom* nie chodzi też bynajmniej 
o duszpasterstwo, lecz jedynie o wcis.k i- 
nie niemczyzny do kościołów w czy Jo 
polskich parafiach.

Obecnie w sprawie tej zabrała ta:oie 
głos centrowa .Germania* i daje tym 
hakatystom niemiecko-katolickim nastę­
pującą słuszną odprawę:

.W obec fałszywych doniesień dzienni­
karzy co do duszpasterstwa katolików 
niemieckiej narodowości w archidyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej stwierdzamy, 
co następuje:

1. Niemieckim katolikom udziria się 
Sakramentów św., o ile na to pozwalają 
przepisy liturgiczne, w języku niemieckim. 
Odnosi się to oczywiście w pierwszej 
linii do Sakramentu Pokuty.

2. N*skę przygotowawczą do spo­
wiedzi i Komunii św. otrzymują wszyst­
kie dzieci niemieckie bez żadnego udo­
wodnionego wyjątku w języku ojczystym. 
W  gminach, w których znajduje się 
kilkoro dzieci niemieckich, wygłasza się 
także osobną niemiecką przemowę przy 
uroczystości pierwszej Komunii św. Pe­
wien ksiądz otrzymał nawet od W ładzy 
duchownej naganę za to, że opuścił 
przemowę niemiecką przy pierwszej Ko­
munii św., w której brało udział tylko 
jedno dziecko niemieckie.

3. Przy pogrzebach tak samo używa 
się języka niemieckiego, oczywiście także 
w urzędowem obcowaniu proboszcza 
z parafianami niemieckiej narodowości. 
Nie jest zbyt śmiałem twierdzenie, że 
na całym świecie nie uwzględnia się do 
tego stopnia potrzeb religijnych mniej­
szości, jak  w dyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej. Jeżeli w jakiej parafii jest 
choćby tylko 30 do 40 katolików nie­
mieckich, włącznie niemowląt i nie­
dołężnych starców, to mają oni prawo 
żądania osobnych kazań w języku oj­
czystymi. W  celu zbadania stosunku 
liczebnego wciągnięto na rozkaz ks. 
arcybiskupa wszystkich parafian w oso­
bne listy i wezwano ich w obu językach 
w trzy niedziele z rzędu z kazalnic, aby 
owe listy sprawdzili. Rezultat owych 
dochodzeń tworzy podstawę do zapro­
wadzania lub pomnażania liczby kazań 
niemieckich. Tę samą zasadę przepro­
wadza się daleko mniej skrupulatnie na 
korzyść polskich mniejszości.

Duchowieństwo poddaje się tej po­
dwójnej pracy chętnie i ochotnie, jak­
kolwiek już  niejeden duchowny przy 
niej stracił zdrowie. W  czysto nie­
mieckich okolicach archidyecezyi, n. p. 
w dekanacie koronowskim, język nie­
miecki jest jedynie obowięzującym. Tam 
polscy katolicy muszą często spowia­
dać się w parafiach sąsiednich, gdyż 
^vielu księży miejscowych nie umie po 
polsku.

W  miastach z większą ilością kato­
lików Niemców istnieją osobne kościoły 
z  wyłącznie niemieckiemi nabożeństwa­
mi. Aby uczynić zadość uczuciom łą­
czności narodowej, poleciła W ładza du­
chowna 7 proboszczom miasta Poznania,

aby prawa swoje co do chrztów, ślu­
bów i t. d. niemieckich, odstąpili kościo­
łowi niemieckiemu, pofrańciszkańskiemu, 
położonemu w środku miasta.

Zresztą także w innych kościołach 
poznańskich wygłasza się co miesiąc 
i w dni świąteczne niemieckie kazania. 
Niemieckie kościoły z niemieckimi księ­
żmi i wyłącznie niemieckiemi nabożeń­
stwami znajdują się oprócz tego w 
Gnieźnie, Bydgoszczy, Krotoszynie i Ko­
ścianie*.

Tak pisze gazeta niemiecka, centrowa 
.Germania*, która zresztą w ostatnim 
czasie nie odznacza się bynajmniej zby­
tnią przychylnością dla Polaków, więc 
też o to posądzać nie będzie jej mógł 
nikt i w tym przypadku, lecz powiedzieć 
sobie musi, że powyższe oświadczenie 
podyktowało jej jedynie tylko poczucie 
prawdy i sprawiedliwości. Niechby ro­
dacy nasi na obczyźnie mieli choćby 
tylko drobną część tych ptaw w kościele, 
jakie posiadają Niemcy w archidyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej, a zapewne nie 
byłoby tak ciągłych skarg, wieców, 
uchwalanych rezolucyi i wysyłanych 
petycyi i deputacyi — niestety bez­
skutecznych. U nas na Górnym Śląsku 
Niemcy katolicy też coraz bardziej pod­
noszą głowy i choć i tak już praw posiadają 
więcej, aniżeli im się czasem należy, to 
jeszcze wszystko im mało, gdyż chcieliby 
zupełnie wyprzeć język polski z kościo­
łów naszych, a przytem wciąż jeszcze 
wołają, że są upośledzeni i Polacy ich 
uciskają. Z artykułu .Germanii* mogą 
się przekonać, po czyjej stronie ucisk, 
lecz aby to uznać, na to potrzeba też 
dobrej woli, a tej niestety często brak 
u naszych Niemców katolików.

Co można napisać za ta lara?
Znana hakatystka nasza »Katt. Ztg.« 

ma swego stałego korespondenta dla 
•obrabiania* spraw polskich, oczywiście 
w formie, godnej .Katowicerki*. Pan 
ten tłomaczy więc czasami całe artykuły 
z gazet polskich, zaopatrując je w zjadliwe 
uwagiswoje, dalej tłomaczydosłowniewia- 
domości z gazet warszawskich i galicyj­
skich, które następnie paradują w »Kato- 
wicerce* jako wiadomości własne, orygi­
nalne, a wreszcie też od czasu do czasu 
napisze jaki .berycht* z zebrań polskich 
towarzystw lub wycieczek naszych .S o ­
kołów*, a jak wyglądają te berychty, 
tośmy nieraz sposobność mieli wykazać, 
gdyż czasami ani słowa prawdy w nich 
nie było. I za te tlomaczenia, .orygi­
nalne* wiadomości i .berychty wiaro- 
godne* płacą temu panu — 5 fenygów 
od wiersza drukowanego. Tak na pierwszy 
rzut oka jest to niby licha zapłata, lecz 
jeżeli się jest pilnym i ma się dużo 
czasu, to i na tem można sporo zarobić, 
mamy bowiem pewne dane, że ów .ko ­
respondent dla spraw polskich* zarabia 
w ten sposób pobocznie od .Katowicerki* 
150 do 180 marek miesięcznie.

Szczególną opieką otacza ów jego­
mość naszych .Sokołów*, których, zdaje 
się, gdyby mógł, w łyżce wedy by po­
topił. Tę swą zaciekłość ujawnił znów 
w tych dniach w artykule pod tytułem: 
.Święte narodowe pielgrzymki*, napisa­
nym bardzo wojowniczo — za talara. Tak, 
za talara, czyli 3 mk. pruskie, gdyż 
artykuł ten liczy właśnie 60 wierszy, co 
licząc p o 5 fen. od wiersza, wynosi właśnie 
talara. W arto będzie więc zobaczyć, co 
wszystko za talara napisać można; ile

tam jadu, ile nienawiści, ile oszczerstw, 
ile podburzania czynników rządowych 
przeciwko Sokolstwu, a wszystko to za 
marną zapłatę — talara.

Na wstępie czytamy, że towarzystwa 
sokolskie ju ż  od dawna złożyły niezbity 
dowód (gdzie i kiedy?), że nietylko pie­
lęgnują ćwiczenia cielesne, lecz upra­
wiają także wielkopolską agitacyę i że 
w tej agitacyi upatrują swoje główne 
zadanie, lecz dotychczas się tego wy­
pierały, i teraz dopiero przyznały się 
do tego podczas zjazdu delegatów w 
Poznaniu (26 marca b. r.), uchwalając 
starać się obok ćwiczeń cielesnych także
0 budzenie narodowej oświaty.

Oświaty wśród ludu polskiego stra­
sznie się boją hakatyści, to też kore­
spondent .Katowicerki*, wyliczając, że 
pod budzeniem oświaty narodowej so­
kolstwo rozumie: naukę czytania i pi­
sania polskiego, wykłady z polskiej 
historyi i literatury, oraz rozdawanie wy­
dawnictw ludowych, książek i gazet 
podczas wycieczek — z zgrozą kon­
statuje, że w ten sposób sokolstwo 
polskie otwarcie przyznaje się, że 
jest polską gwardyą narodową, i da­
lej tak .logicznie* rozumując, nie może 
się wydziwić, jak pomimo tego na wspo­
mnianym zjeździe delegat p. dr. Seyda 
śmiał skarżyć się na to, że na Śląsku 
żąda polieya meldowania ćwiczeń i za­
kazuje zlotów okręgowych. .Zatem* — 
tak oświadczył p. dr. Seyda na zjeździe 
w Poznaniu — .urządzamy nasze zloty 
na gościnnej ziemi naszych braci w 
Galicyi i jest to dla nas świętą naro­
dową pielgrzymką*.

Otóż i to jest ta wielka zbrodnia, 
którą zarzucają naszemu Sokolstwu, że 
stara się o oświatę i urządza zloty za 
granicą, lecz to już wystarcza hakaty- 
ście w .Katowicerce* do następującej 
arcymądrej konkluzyi:

.Rząd powinien z towarzystwami 
sokolskiemi zrobić krótki proces (na­
turalnie!) i te narodowo-polskie towa­
rzystwa rozwiązać; uchwały poznań­
skiego zjazdu delegatów dają mu do 
tego niewątpliwe prawo. Inne pań­
stwa niemieckie będą się musiały (?) 
do kroku tego przyłączyć.

Tem atoli nie przeszkodzi się je ­
szcze wspomnianym przez p. Seydę 
.świętym narodowym pielgrzymkom* 
niemieckich (??!!) Sokołów do Ga­
licyi. Jeżeli atoli austro-węgierski mi­
nister dla spraw zagranicznych (hra­
bia Gołuchowski) uważa się za upra­
wnionego do czynienia przedstawień 
w Berlinie z tego powodu, iż minister 
(pruski) wskazał nazdanie ruskich pisa­
rzy o postępowaniu Polaków w Ga­
licyi, to też conajmniej będzie mu­
siał (? !) spokojnie przyjąć, gdy sobie 
z Berlina pozwolą na zapytanie, co 
sądzą w W iedniu o zdradzieckich (!!) 
machinacyach niemieckich poddanych 
na galicyjskiej ziemi i co tam uczy­
nić zamierzają, aby zapobiedz temu 
niebezpieczeństwu, jakie zagraża ( ! ! )  
zaprzyjaźnionemu państwu niemie­
ckiemu. «
Tyle pięknych rzeczy — za talara! 

Tyle oszczerstw, tyle zuchwałości i buty 
prawdziwie krzyżackiej, tyle nienawiści
1 zaślepienia — to wszystko za jednego 
talara. W idać stąd, jak bardzo muszą 
być rozpowszechnione u hakatystów te 
.cnoty*, skoro tak lieho za nie płacą... 
Do tych pięknych .cnót* musimy dodać 
tylko jedno maleńkie *ale*, a mianowi­
cie, że zwykle z zaślepieniem chodzi

w parze — głupota. Gdyby ów pan 
.korespondent do obrabiania spraw 
polskich* dla .Katowicerki* nie był za­
ślepionym szowinistą i hakatystą, to 
musiałby sam powiedzieć sobie, że popi­
sał głupstwa. Jako człowiek, chcący 
uchodzić za wykształconego, powinien 
przecież wiedzieć, że »w państwie ładu 
1 bojaźni Bożej* towarzystwa polityczne 
są dotychczas jeszcze konstytucyą do­
zwolone, a rząd nie ma najmniejszego 
prawa do rozwiązania takich towarzystw; 
jedynem prawem, jakie rządowi przysłu-; 
guje, jest prawo dozorowania Towa­
rzystw politycznych — i na tem koniec. 
To wszystko powinien ów jegomość 
właściwie sam wiedzieć, ale ponieważ 
nie wie, więc mu to przypominamy, 
chociaż to może jeszcze spotęguje jegoj 
strach przed .Sokołami*, tą .polską 
gwardyą narodową*. Niestety jesteśm y 
też tego zdania, że i ewentualna inter-; 
pelacyk w  W iedniu nie byłaby wstanie 
zaspokoić jego nienawiść przeciw so-; 
kolstwu, gdyż rząd wiedeński nie jest 
tak wiatrem podszyty jak nasi hakatyści 
i nie obawia się Sokołów, choć ich 
w Galicyi jest trzy razy tyle, co w za­
borze pruskim. Tak więc będzie sła-; 
wetny korespondent .Katowicerki* dalej 
musiał pisywać płomienne artykuły o nie­
bezpiecznej .polskiej gwardyi narodo­
wej*, ale sądzimy, że robi on to chę­
tnie, bo przecież zawsze to bardzo 
przyjemnie, gdy się zarobi choćby tylko1 
— talarka.

Tryumf narodowców 
węgierskich.

Jak wiadomo, występują już Węgry 
od długich lat z całym szeregiem żądań, 
względem których Austrya zawsze je ­
dnak zachowywała się odmownie. W ę­
grzy jednak szli do celu wytyczoną 
drogą coraz dalej i obecnie Austryę 
prawie już zmusili do ustępstw, przytem 
wysunęli od razu tyle postulatów, po- 
stawiając niektóre z nich mniej więcej 
tylko jako przedmiot targu, że mogą 
wspaniałomyślnie dla dobra państwa 
zdobyć się na pewne .ofiary*. Nie mo­
gąc sobie dłużej dać rady ze zjedno­
czoną opozycyą węgierską, wysłał cesarz 
wspólnego ministra skarbu, barona B u­
riana, jako męża zaufania korony do 
Budapesztu, aby przedstawić W ęgrom 
warunki cesarza, który już skłonnym 
jest do utworzenia gabinetu z łona opo- 
zycyi, jednakże z zastrzeżeniem, że ta 
przedstawi szczegółowy program i wy­
mieni męża, z którym cesarz mógłby 
rozpocząć rokowania. A na męża tego 
życzyłby sobie cesarz Fr. Kossutha. 
Baron Burian złożył już u szeregu po­
słów, należących do opozycyi, swe karty 
wizytowe, lecz spotkał się tylko z Po- 
lonyim i z nim też konferował blisko 
2 godziny. W rażenia, jakie z tej kon- 
rerencyi odniósł Polonyi, są wedle prasy 
węgierskiej na przyszłoiść bardzo po­
myślne. Monarcha życzyłby sobie, aby 
z programu opozycyi wyłączono żądania 
wojskowe, dotyczące przedewszystkiem 
komendy niemieckiej w armii, dalej by 
przyjęto traktaty handlowe z Włochami 
z Niemcami, by zgodzono się na 450 
milionów koron ciężarów wojskowych 
i na podwyższenie armii. Natomiast co 
do wewnętrznych spraw węgierskich nie 
wypowiada korona żadnych życzeń, 
i  pozostawia opozycyi wolną rękę, przy­
tem przeciw samoistności cłowej w za-



sadzie także nie występuje, ale żąda, 
aby obecna ugoda cłowa przyszła bez­
warunkowo do skutku i na przeciąg io  
lat. Czy na tych podstawach nastąpi 
porozumienie pomiędzy koroną a zje­
dnoczoną opozycyą, nie wiadomo jesz­
cze, lecz wypada podnieść fakt, że opo- 
zycya wytrwale czekała, korona zaś 
podjęła pierwsza rokowania o pokój, 
a to samo już jest ważnym sukcesem 
opozycyi węgierskiej.
I g . 'JU  1 I I M M       — ■

polska.
Zabór rosy|ski.
Zm iany religii.

Zgłaszającym się w Warszawie do 
policmajstra w sprawie przejścia z pra­
wosławia na katolicyzm odpowiedziano, 
że zadosyćuczynić będzie można ich 
staraniom dopiero po zatwierdzeniu 
przepisów o porządku zmiany aktów 
stanu osób, przechodzących z prawo­
sławia na inne wyznanie. Chodzi mia­
nowicie o zwolnienie od opłaty stem­
plowej, jaką dotąd w podobnych wy­
padkach pobierano.

Zamach w  W arszaw ie
spowodował bardzo znaczne straty ma- 
teryalne. W  domu nr. 3 ponieśli straty 
wszyscy właściciele sklepów i maga­
zynów, wskutek stłuczenia na miazgę 
szyb wystawowych, luster, połamania 
lamp i zrujnowania wystaw. Najwięk­
szą jednak szkodę poniósł p. jaszczołt, 
właściciel magazynu mebli na I piętrze, 
dokąd siła wybuchu zaniosła kawałki 
poszarpanych ciał ofiar wybuchu. P. Tro­
janowski, właściciel cukierni, straty swe 
ocenia na 5000 rubli.

Ogólne szkody, zrządzone na całej 
przestrzeni ulicy Miodowej do Kapitul­
nej oceniono na 10 000 rubli.

Po wybuchu władze policyjne zam­
knęły ulicę Miodową kordonem policyi, 
wojska i kordonem żandarmów, nie do­
puszczając publiczności, która olbrzymią 
falą napływać poczęła na miejsce kata­
strofy. Dopuszczono było pogotowie 
ratunkowe, które spiesznie odwozić za­
częło rannych do szpitali lub do domów, 
Ogółem było ranionych osób 10.

Wiadomości ze świata.
Mord w  koszarach.

»Berl. Lokalanzg.* donosi z Trewiru, 
iż starszy żołnierz, będący zarazem prze­
łożonym zajmowanego pokoju, zażgał 
rekruta 29 pułku piechoty za to, że nie 
chciał zagasić światła.

Teod. Tonł. Jeż.

Siostrzane dusze.
P o w i e ś ć .

16) (Ciąg dalszy.)

I stanąwszy przed księciem, wycią­
gnął się, położył prawą dłoń na cie­
mieniu, jakby je wgnieść chciał w mózg 
i zawołał:

— Ach! tyle rzeczy!
— Cóż przecie ?
Malarz głową pokiwał i wpatrzył się 

w poważną księcia twarz.
— Cóż ? — powtórzył ten ostatni.
— Patrz mi w oczy.
— Niech pierwej kurz osiędzie — 

pochwycił książę z uśmiechem.
— Ty żartujesz, a ja chciałbym 

rozłamać deskę moją piersiową, otwo­
rzyć ją i pokazać ci serce. — Wiesz? 
kocham!

Księcia twarz była dobrotliwie uśmie­
chniętą.

— Cóż dalej ? — zapytał.
— Co 1 — kocham 1 — jeszcze raz: 

kocham! — tysiączny, milionkrotny: raz 
kocham!...

— Prowadź-źe tę miłość na Chero- 
neję.

Na te wyrazy malarz drgnął calem 
ciałem. Książę ciągnął dalej:

— Podnieś ją o jeden stopień po­
tęgi wyżej i szlachcicowi w źupanie, 
z którego łokcie wyłażą, włóż w oczy, 
zawieść sobie na brwiach, na czole, na 
wąsach.

— Kiedyż on bez wąsów — pochwy­
cił malarz.

Książę spojrzał mu w oczy z wyrazem 
zapytania we wzroku.

Straszna groźba.
Naczelny wódz wojsk niemieckich

w koloniach afrykańskich, jenerał Tro­
th a, wydał odezwę do jednego ze szcze­
pów zbuntowanych w języku  niemieckim 
i krajowym, w której wzywa ich do 
poddania się, jeżeli nie chcą, aby im tak 
samo poszło, jak Hererom. Ciekawy 
ów dokument brzmi dalej tak:

Musicie przybyć z białą chorągwią 
(na znak poddania się Red.) z całą wa­
szą drużyną, a wtedy nic wam się nie 
stanie. Otrzymacie zatrudnienie i poży­
wienie aż do końca wojny, poczem 
wielki cesarz ustanowi nowe rządy w 
kraju. Jeżeli ktoś myśli, że po tej za­
powiedzi może jeszcze liczyć na łaskę, 
niech lepiej opuści kraj, gdyż skoro 
znowu się pokaże na niemieckiej (?) zie­
mi, zostanie rozstrzelany i w ten sposób 
zostaną wszyscy buntownicy wytępieni. 
Za wydanie, żywcem czy trupem, nastę- 
jących osób wyznacza się następujące 
nagrody: za Henryka Witboj (przy- 
wódzcy powstańców( 250 funtów czyli 
5000 mrk., za fałszywego proroka Stuur- 
mana Scheperta 150 funtów czyli 3000 
mrk., za Korneliusza Frederika 100 fun­
tów czyli 2000 mkr., a za każdego in­
nego winowajcę po 50 funtów czyli 
iooo mrk.

Tak brzmi owa odezwa. Czy Niemcy 
myślą, że podobnemi groźbami zdobędą 
sobie miłość i zaufanie krajowców i na­
kłonią ich do złożenia broni? — Prze­
ciwnie, chyba ich tylko rozjątrzą i po­
budzą do tern większego oporu. Na­
grody wyznaczone również nie znęcą 
powstańców do wydania swych przy- 
wódzców. Podobne groźby są w stanie 
wzbudzić tylko tern większą nienawiść 
wśród dzikich szczepów ku zachwalanej 
kulturze europejskiej, która zamiast 
miłością i łagodnością przyciągać dzi­
kich ku sobie, — grozi im ogniem i kulą.

„Schulverein“ w  A ustryi,
wrogi wszelkiej narodowości, obchodzi 
w maju rocznicę 25 letniego istnienia. 
Założyli go w r. 1880 dr. Weitloff, sty­
ryjski poseł dr. Kraus i karyntyjski 
poseł dr. Steinwender, a zjednali sobie 
licznych zwolenników do tego Vereinu 
— mającego działać w całem państwie 
austryackiem. Obecnie ten Verein liczy 
około 90 tysięcy członków i 750 grup 
miejscowych — 8 i pół miliona marek 
wydał na cele narodowo-niemieckie — 
założył 50 szkół i 62 szkółek freblow- 
skich, 97 szkołom i 110 szkółkom udzielił 
subwencyi oraz 721 gminom na spra­
wienie książek, książeczek oraz mate- 
ryaływ piśmiennych, opłaty szkolne 
i wszelkie inne potrzeby. Tak działa 
ów »Schulverein« po cichu, ale wy­
trwale na germanizowanie! Niechby swą

— Bez wąsów, bo to geniusz.
Nagle dłonią oczy przetarł, ręką ma­

chnął i zawołał:
— Co mi tam geniusz! — co mi 

tam Cheroneja! — Geniusze i Chero- 
neje, z drogi! — precz!

I począł chodzić szybko po pra­
cowni.

Książę przed kurzem cofnął się do 
sieni. Tam postał przez chwlę. Popa- 
trzjd na napis »Floh-Akademie*. Uśmie­
chnął się. Wyszedł na galeryę. Zaj­
rzał przez okno do pracowni, a widząc, 
że malarz wciąż chodzi, ruszył ramio­
nami, pokiwał głową i ostrożnie się od­
dalił. Spuściwszy się ze schodów, spo­
tkał na dole panią Pawłową.

— Czy dawno mieszka u was ma­
larz? — zapytał.

— Od trzech lat.
— Czy w przeciągu tego czasu było 

choć raz w jego izbie zamiatane?
— Byłoby zamiatane tyle razy, ile 

trzy lata liczą dni, gdyby pozwolił. Co 
ja się go naproszę! A ma taki piękny 
przykład w tym panu, co pchły edukuje. 
Oto tam, gdyby jegomość zajrzał, aż 
miło.- jak w pudełeczku.-

V1L
Książę uchodził za dziwaka i przy- 

tem był powagą. Powiadano o nim 
»waryat* i obok tego jego zdanie miało 
znaczenie wyroczni.

Uchodził za dziwaka, bo miał dzi­
wny sposób obchodzenia się z ludźmi. 
Nic u niego nie znaczył ród, nic mają­
tek, nic delikatny sposób wychowania. 
Ród, majątek i wychowanie odsunął na 
stronę i szukał głębi duszy, a w tej 
głębi, istotnej wartości, którą wynaleźć 
umiał. Stąd nieraz wysoko urodzonych

czynność ograniczał na kraje niemieckie 
— to by mu się chwaliło, że się stara
0 rozwój swej narodowości — ale za­
chłanność niemiecka wciska się w kraj 
polski, węgierski, czeski i inne narodo­
wości południowo-slowiańskie, a wszę­
dzie niemczyznę propaguje. Tymczasem 
w tychże krajach bardzo małe są objawy 
działania odpornego i w tym kierunku 
smutnie się ta sprawa przedstawia.

Strajk w Budapeszcie.
Korespondencya robotnicza donosi, 

źe w tych dniach odbyło się zgroma­
dzenie 30.000 robotników pracujących 
w fabrykach. Uchwalono moralnie i ma- 
teryalnie popierać strajk odlewaczy że­
laza, i w tym celu na cele strajku prze­
znaczyć 3°/o zarobków, oraz wyrażono 
solidarność z żądaniami odlewaczy. 
Jeżeliby pracodawcy odrzucili żądania 
odlewaczy, to metalowcy i robotnicy 
łźelaźni* jeszcze w tym tygodniu wy­
stąpią z podobnemi żądaniami do praco­
dawców, o dziewięciogodzinny dzień 
roboczy, uregulowanie taryfy zarobkowej
1 uznanie organizacyi robotniczej. Jeżeli 
więc odlewacze nie przeprowadzą swoich 
żądań, to wszyscy metalowcy i robotnicy 
żelaźni, w liczbie 30.000, rozpoczną 
strajk. Uczestnicy zgromadzenia rozeszli 
się w spokoju.

A resztow anie oszusta rosyjskiego.
»Wilenskij Wiestnik* podaje, w jaki 

sposób odkryto i aresztowano Kaspe- 
rowa, urzędnika z ministerstwa skarbu, 
który sprzeniewierzył z góry 200 tysięcy 
rubli. — W  dniu 7 maja do Helsingsforsu 
przybył dla załatwienia osobistych inte­
resów na dni kilka jeden z urzędników 
ministerstwa skarbu i podczas obiadu 
w restauracyi ujrzał przy sąsiednim stole 
Kasperowa. Po odejściu Kasperówa 
urzędnik wdał się w rozmowę z obsłu­
gującym kelnerem, powiedział mu na­
zwisko poszukiwanego i uprzedził, źe 
z policyi za wiadomość tę może otrzy­
mać nagrodę. — Kelner udał się do 
policyi śledczej i wskutek jego sprawo­
zdania zawezwano z Petersburga agenta 
tajnej policyi Czugaja, który z dodanemi 
mu do pomocy agentami policyi tajnej 
w Helsingforsie rozpoczął w mieście 
poszukiwania. Dnia 10 maja Czugaj, 
idąc chodnikiem, ujrzał w oknie pewnego 
hotelu Kasperowa, poczem, poinformo­
wawszy się o rozkładzie mieszkania i do­
wiedziawszy się od kelnera, że fotografia 
Kasperowa jest identyczną z osobą, 
zamieszkującą w hotelu, zapukał do 
drzwi. W  chwili, kiedy Kasperow je  
otworzył, jeden z agentów rzucił się do 
stołu i pochwycił leżący na nim rewolwer. 
Po aresztowaniu Kasperowa odwieziono 
do wydziału śledczego, wieczorem zaś

i bogaczów traktował jak lokali; bieda­
kom zaś, należącym do najniższych 
społeczeństwa warstw, oddawał honory 
najwyższe. A był przytem grzecznym 
dla wszystkich, tylko, że grzeczność 
jego bywała często szyderską — tak 
jednakże naturalnie, tak spokojnie szy­
derską, że było nazywać waryatem na 
stronie, lecz nie w oczy.

W oczy też doznawał wielkiego nad­
skakiwania, a to dla dwóch głównie 
powodów, raz: dla tego, że był bardzo 
bogatym, powtóre dla tego, że jego 
pochwała znaczyła tyle, co dyplom na 
rozum, talent lub cnotę. W chwaleniu 
był trudnym, lecz kogo pochwalił, ten 
z pewnością zasłużył. To było powo­
dem powagi, jakiej w różnych sferach 
społeczeństwa używał.

Znał się na wszystkiem. Zdaje się, 
nie było nauki, sztuki, nawet rzemiosła,
0 któremby gruntownych nie posiadał 
wiadomości. Jego pomieszkanie, pyszny 
po przodkach odziedziczony pałac, wy­
glądało wewnątrz jak biblioteka, mu­
zeum i politechniczny zakład. Napeł­
niały je książki, malowidła, rzeźby i mnó­
stwo do różnych gałęzi przemysłu i do 
rolnictwa odnoszących się modeli. Było 
tam wszystko, co zagranica wynalazła
1 co do naszego kraju zastosować by 
się dało. Książę to wszystko gromadził 
w ogromnej ilości, trzymał na pokaz, 
lecz sam nic nie zastosowywał. Nie 
umiał, czy nie chciał! — to było jego 
tajemnicą. Prędzej jednakże drugie, 
niż pierwsze. Bardziej teoretyk niż pra­
ktyk, działalność swoją ograniczał na 
zachęcaniu innych do przedsiębrania 
tego, co powinno być zrobionem, 
a czego nie ma, i na krytykowaniu 
tego co jest, a co być nie powinno. 
W społeczeństwie przeto miał on zna-

odesłano go w towarzystwie trzech ngei*̂  
tów policyi tajnej do Petersburga.

—  —   1
W  ostatnim czasie wyszły dwie now O

powieści sensacyjne, a mianowicie

Królowa awanturnica
czyli sensacyjna powieść z życia sertH 
skiej pary królewskiej Dragi i Aleksan­
dra, i

O jciec G apon.
Bojownik o wolność czyli straszny zgoń} 
wielk. ks. Sergiusza. Powieść osnuta; 
na ostatnich krwawych wypadkach W! 
Rosyi.

Obie te zajmujące powieści można} 
otrzymać w księgarni > Górnoślązaka*.' 
Cena 1 zeszytu 20 fen.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Tężec karku u trz y m u je  
się w katowickim powiecie tniejskin? 
i wiejskim w niezmienionych rozmiaracU 
Dnia 14. bm. było chorych 155, nowych 
wypadków zaszło 43, wyzdrowiało 13 
a zmarło 36*, zatem pod koniec tygodnia 
dnia 21. bm. było chorych 149. W ty­
godniu tym była najwyższa dotychczas 
liczba wypadków śmierci.

— W  tych dniach przytrzymano tutaj 
fałszywą 5 markówkę datowaną z 1894 r. 
Falsyfikat ten jest podobno dość nie­
zgrabnie podrobiony z cyny i aluminium, 
tak iż łatwo można go rozpoznać, 
w każdym razie poleca się ostrożność.

— Ważny wyrok dla ludzi niedobrze 
słyszących. Pewną panią, jak donosi »Ga­
zeta Polska*, w Kościanie przejechał 
i skaleczył tramwaj elektryczny. Skar­
żyła o odszkodowanie i sąd nadzie- 
miański przyznał jej odszkodowanie 
w pełnej wysokości. Sąd rzeszy jednak 
tę sumę znacznie obniżył, dla tego, że 
ta pani ma słaby słuch. Powinna była! 
przed przejściem przez ulicę obejrzeć się; 
na wszestkie strony, czy jaki tramwaj albo 
inny wóz nie nadjeżdża. Człowieka z do­
brym słuchem to nieszczęście nie byłoby 
spotkało, pdyż słysząc nadjeźdżjący 
tramwaj byłby się usunął Obojętnem 
jest, czy konduktor dzwonił, lub nie. 
Tak samo jak pod tramwaj mogła się 
była dostać pod inny wóz, którego fur­
man dzwonić nie potrzebuje.

Z tego wynika, źe ludzie o słabym 
słuchu przechodząc przez ulicę, powinni 
być bardzo ostrożni. W  razie nieszczę-

czenie sumienia, które — jak wiadomo, 
wiele rzeczy nagania, mało pochwala, 
do ulepszeń gromadzi materyały, lecz 
samo do ulepszeń nie przeprowadza. 
Stąd pochodzi, że tylko pochwały mają 
pewną doniosłość: nagany powszednieją, 
materyały do niczego nie służą.

Naszego księcia nie chciałem przed­
stawić lepszym, jak w rzeczywistości 
był. jednakże człowiekiem bardzo za­
cnym, bynajmniej nie dziwakiem, tylko 
trochę oryginałem. Pochwały jego miały 
wielka doniosłość, a to dla tego, że 
rzadko ich udzielał.

To też, gdy tu i owdzie powiedział, 
że Prosper jest znakomitym malarzem, 
powiedzenie to gruchnęło, jako w i e ś ć ,  
na skronie artysty wieniec sławy wkła* 
dająca.

Wieść ta nie znalazła p u b lic z n o ś ć  
nieprzygotowana.

B a l nieboszczyka pana Stanisława |
stał się na długo — to jest, na kilka 
dni, modną treścią wszystkich ro zm ó w - 
Po salonach, warsztatach, traktyerniachi 
cukierniach o niczem innem nie mó' |
wiono. Opowiadano o nim sobie 
wszystkiemi, najdrobniejszemi szczegć' 
łami, ze szczegółami tak drobnemji 
których żaden z obecnych nie dostrzegf’ 
albo które, zdając dopiero sobie !aj) 
drugim sprawę z wypadku, z ro z u m ia * - 
Do takich później zrozumianych szcZe' 
gółów, należała obecność na balu ń1*' 
larza.

— Po co wziął się ten malarz ń* 
balu, i dla czego nieboszczyk Staś ta 
go oprowadzał po salonie i tak wszy® ' 
kim rekomendował?... pytał Alfons A*' .
freda.

(Ciąg dalszy aaatąpi.)



k ia kalectwo nietylko ich nie broni, lecz
•bciąża.
. M ysłow ice . Na granicy prusko-
łustryackiej kolo Jęzora utopił się w tych 
iniach w Przymszy pewien robotnik Ga- 
jyjski. Przechodził on przez most, gdy 
litem wiatr zarwał mu z głowy kapelusz 
! rzucił go na wodę. Chąc uratować 
kapelusz, robotnik zeszedł zmostu i sko- 
izył w wodę, lecz nie umiejąc pływać, 
natychmiast się zanurzył i utonął. Trupa 
lego już wydobyto.
, K ró l. H u ta . Samobójstwo zamie- 
łznki popełnić pewna tutejsza wdowa. 
tv  tym celu skoczyła do stawu hutni­
czego, lecz w tej chwili właśnie prze- 
Ihodziło tam 2 robotników, którzy ją 
t wodv wydobyli i odstawili do lazaretu. 
t)o tego rozpaczliwego Uroku popchnęła 
ją podobno obawa przed terminem, który 
bwego dnia miała mieć na sądzie.

— Tutejsza >ortsgrupa< hakatystów 
Odbyła w sobotę zebranie, na którem 
Inanv agitator hakatystyczny o polakiem 
hazwisku jenerał-major Paczeński wy­
głosił oklepany swój wykład >o kwestyi 
polskiej na Górnym Śląsku*. Z wykła­
dem tym wędruje p. jenerał-major wy­
trwale od komina do komina, od jednej 
fortsgrupy* do drugiej*, pragnąc wszyst- 
f.ich uszczęśliwić tą wiadomością, źe 
Polacy to wilki, irącące wodę niewin- 
j;ym jagniątkom niemiecidm, że Polacy 
Niemców zaczepiają, a Niemcy się tylko 
bronią, że Śląsk to >urdeutsches land*, 
t P lacy najwyżej chyba tylko do Po- 
rnańskiego i Prus Zachodnich rościć 
hiogą sobie pretensye (co za łaska!!) 
wreszcie że Towarzystwa sokolskie upra­
wiają propagandę dla przyszłego pań­
stwa polskiego itp. Wszystko to znane 
rzeczy, które p jenerał-major wszędzie 
głosi, a właściwie, aby się tych »prawd« 
dowiedzieć, na to hakatyści nie potrze­
bują sobie ani p. Paczeńskiego sprowa­
dzać, bo to samo pisze codziennie 
w kilku miejscach »Katowicerka«.

Po zebraniu odbył się koncert i ko­
mers piwny — i tak uratowano znów 
kawał .faterlandu* a przytem było 
i »giemitlich*...
! B y tom . W  lesie dąbrowskim zna­
leziono w niedzielę powieszonego na 
drzewie óoletniego inwalidę, którego 
osobistości nie zdołano jeszcze stwier­
dzić. Trupa odwieziono do miejskiego 
lazaretu.

— Znajdujący się w tutejszcm wie­
zieniu śledczem robotnik Ryszka, przy­
puszczalny morderca stróżu Richtera 
z Eintrachthuty, zdaje się także być 
współwinnym w zamordowaniu leśniczego 
Stillera, którego, jak wiadomo, w ze­
szłym roku zastrzelono w lesie hr. Tiele- 
W inklera koło Brzezinki, poczem trupa 
spalono. Uwięziony w tej sprawie ro­
botnik W róbel oraz Ryszka pracowali 
wówczas razem pod dozorem Stillera, 
a pobocznie uprawiali kłusownictwo. 
Po zamordowaniu Stillera nagle Wróbel, 
Ryszka i jeszcze jeden trzeci robotnik, 
dotąd nie wyśledzony, zniknęli i przez 
dłuższy czas nic o nich nie słyszano.

B rzozow iec , powiat bytomski. Uka­
rany bluźnierca. W  piątek po południu 
przeciągała tu burza z grzmotem i bły­
skawicą. Na budowli W ojtyka przy 
ulicy Szkolnej pracowało przy piecu 
piekarskim 3 murarzy. Jeden z nich 
odezwał się w te słowa: »Ach Boże, 
jak bardzo się zciemniło*. Na to 
odezwał się murarz H. z Bytomia: >Co 
tam, nie ma żadnego Boga*. Zaledwie 
bluźnierca słowa te wyrzekł, gdy przez 
zamknięte okno uderzył piorun i poraził 
bluźniercę, podczas gdy jego towa­
rzyszom nic się nie stało. Bluźniercę 
ubezwładnionego na całem ciele prze­
wieziono do lazaretu w Szarleju. Jeżeli 
w ogóle pozostanie przy życiu, będzie 
tam mógł rozmyślać nad tern, że jest 
Bóg, który wszystko widzi i słyszy i za 
dobre wynagradza, a  za złe karze.

Z a b rz e . Nieszczęście wydarzyło się 
na budowli przy ulicy Kruga. Uczeń 
ciesielski Ludwig spadł z rusztowania 
z wysokości trzeciego piętra i odniósł 
ciężkie wewnętrzne okaleczenia. Nie­
szczęśliwego przewieziono do lazaretu,' 
lecz nie ma żadnej nadziei, ażeby po­
został przy życiu.

G liw ice . Robotnicy pracujący przy 
regulacyi Kłodnicy natrafili w mule 
rzecznym na pień dębowy, mierzący 
1 m średnicy a 3 m w obwodzie. Pień 
ten, którego wiek szacują na przeszło 
tysiąc lat, umieszczony zostanie w zało­
żonym tutaj niedawno muzeum górno­

śląskiemu chwilowo jeszcze ułożono go
w piasku w celu wysuszenia.

Ł abęty. W  okolicy wojskowego 
placu do ćwiczeń wałęsa się teraz cała
zgraja rozmaitych niewyraźnych postaci, 
które czynią drogi niebezpiecznemu 
Hultajstwo to gospodaruje po swojemu, 
napada ludzi i kradnie, co się uda. Jak 
niebezpieczną jest okolica, o tem świadczy 
fakt, źe żadna dziewczyna z folwarku 
nie odważy się pracować w polu w po­
bliżu stawów około Przyszówki, ponie­
waż kilka z nich zostało już napadnię­
tych. Dwóch łotrów z owej zgrai na­
padło n. p. w tych dniach 60-Ietnią 
kobietę, która pasła bydło w pobliżu 
stawów' i popełnili na niej zbrodnię. 
Policya powinna czemprędzej urządzić 
obławę, ażeby oczyścić okolicę z tego 
rodzaju gałgaństwa.

P y sk o w ic e . Panują tutaj ciekawe 
stosunki. Burmistrz p. Hencinski żyje 
od niejakiegoś czasu na stopie wojennej 
z lekarzem miejscowym dr. Mindnerem. 
Swego czasu ten ostatni wypoliczkował 
burmistrza w sali posiedzeń radnych 
miejskich. Był z tego proces, w którym 
dr. Mindner skazany został na 300 mk. 
kary. Poza tem sprawa poszła do sądu 
honorowego i zanosiło się na pojedynek 
między tymi panami; jednakże do po­
jedynku nie przyszło. Później zdarzyło 
się, że burmistrz powiedział kilka słów 
obraźliwych o dr. Mindnerze, opowia­
dając wobec pewnego asesora o jego 
niesłowności, ponieważ gdzieś miał nie 
dotrzymać słowa. Za to wytoczył dr. 
Mindner burmistrzowi proces o obrazę, 
a sąd ławniczy w Gliwicach skazał bur­
mistrza na 200 mk. kary i koszta.

P szó w , w powiecie rybnickim. Naj- 
przew. ks. Biskup Marks, bawiąc tutaj 
w swej podróży po dekanacie wodzi­
sławskim, zaniemógł nagle w niedzielę 
krótko przed konsekracyą wielkiego 
ołtarza w kościele przeznaczonym dla 
pątników i z tego powodu za radą łe- 
ltarzy zaniechać musiał dalszej uciążli­
wej podróży. Jak donosi raciborska 
»Oberschl. Volkszt.* nie zagraża ks. 
Biskupowi żadne poważniejsze niebez­
pieczeństwo, tak iż w wtorek mógł już 
wrócić do Wrocławia.

mMM MW
— Baczność! Każdy odbiorca, który 

w naszej księgami zakupi towaru przy­
najmniej za I markę, otrzyma zadarmo 
małą własną fotografię emailjowaną 
w kształcie spinki lub śpilki do krawaty. 
Zwracamy jednakowóż uwagę na to, 
że dla wyrobu tej emaljowanej fotografii 
jest potrzebna fotografia własnej osoby 
lub biustu, jaką zazw7yczaj każdy ma 
w domu, z której to dopiero odbija się 
tę emaljowaną fotografię. Jest -więc 
potrzebnem, ażeby każdy, który chce 
uzyskać ten mały podarek, przyniósł 
zarazem ze sobą swoją własną fotografiię. 
Do tych zaś, którzy nie będą chcieli 
przynieść swej fotografii, przyjdzie osobny 
podróżujący, by ją  zabrać.
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Rozmaitości.
W sp om n ien ie  h istoryczne. Dnia 

8 maja 3 765 r., a zatem przed 140 laty, 
w kościele misyonarskim św. Krzyża 
w Warszawie wobec majestatu królew­
skiego i licznego grona dostojników 
duchownych i dygnitarzy państwa pol­
skiego odbyła się wspaniała uroczystość, 
o której przez długi czas cała Warszawa 
z zachwytem mówiła. W  dniu tym król 
Stanisław August, zasiadłszy na umy­
ślnie wzniesionym tronie, po raz pierw­
szy wybranym mężom rozdawał oznaki 
w przededniu ustanowionego orderu 
św. Stanisława, biskupa i męczennika.

Ozdoba orderowa składała się wów­
czas z dwóch oznak: 1) krzyża złotego, 
zawieszonego na wiązaniu wstęgi mo­
rowej, ponsowej, z białym szlaczkiem, 
przepasanej przez prawe ramię na lewy 
bok, i 2) gwiazdy, na lewym boku do 
sukni przyszytej. Krzyż większych roz­
miarów, ośmioroźny, czerwoną emalią 
powleczony, w środku tarczy, otoczonej 
wieńcem laurowym, zielonym, wizerunek 
emaliowany św. Stanisława, bo bokach 
litery S. S. (Sanctus Stanislaus), między 
ramionami krzyża cztery orły polskie,

na ostrych Jego końcach kulki złote. 
Na stronie odwrotnej krzyża, na tarczy 
okrągłej, również biało emaliowanej, 
w takimże wieńcu, inicyały królewskie 
S, A. (Stanislaus Augustus). Gwiazda 
srebrna z 8 pęków promieni złożona, 
w środku wieniec laurowy, zielony, 
w nim okrąg srebrny z dewizą orderu 
»Praemiando inicitat* (Nagradzając za­
chęca), w środku tarcza z monogramem 
królewskim S. A. R. (Stanislaus Au­
gust Rex).

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Pogłoski o śmierci Roidiestwieńskiego.
P aryż. W czoraj wieczór podczas 

przyjęcia w pałacu Elizejskim obiegała 
wiadomość, że Rożdiestwieński umarł, 
a Nebogatow objął dowództwo floty. 
Zwłoki Rożdiestwieńskiego miano wrzu­
cić do morza. Kilka redakcyi otrzy­
mało taką samą wiadomość, bez szcze­
gółów. Przypuszczają, że powrót fran­
cuskiego ambasadora Bom partaz Wierz- 
bołowa do Petersburga pozostaje z temi 
wiadomościami w związku.

Tutejsza ambasada rosyjska nie otrzy­
mała żadnej wiadomości w sprawie 
obiegających po Paryżu i Londynie 
pogłosek o śmierci Rożdiestwieńskiego.

P etersb u rg . W obec obiegających 
w Paryżu pogłosek o śmierci admirała 
Rożdiestwieńskiego oświadcza peters­
burska Angencya telegraficzna, że nic 
jej o tem niewiadomo.

Birylew  komendantem floty.
B e rlin . .Local-Anzeiger* donosi z 

Petersburga: Mianowanie admirała Bi- 
rylewa szefem floty na Oceanie Spo­
kojnym zostało już podpisane i będzie 
wkrótce ogłoszone. Birylew wstępuje 
w miejsce Skrydłowa, komendant włady- 
wostocki będzie mu podlegał.

Flota rosyjska.
L ondyn. Co do floty bałtyckiej 

w Tokio nic nie wiadomo.

Posiłki arm ii rosyjskiej. — Nowy plan  
działań.

P a ry ż . >Matin« ogłasza rozmowę 
swego korespondenta z ministrem ko- 
munikacyi Chiłkowem, który wrócił do­
piero z Mandżuryi. Chiłkow zapewnia, 
źe strata 200.000 zabitych, rannych 
i chorych Rosyan zostały już wy­
równane, źe starego planu wojennego 
zupełnie zaniechano i że armia rosyjska 
nie będzie się już cofała.

Załamanie się lodu pod wozami 
z  prowiantam i.

L ondyn. W skutek odwilży w Sy- 
beryi wielka liczba rosyjskich wozów 
prowiantowych, zdążających do Char- 
bina, załamała się na lodzie rzeki Sungari.

Rosyanie w Korei.
L ondyn. Z Tokio donosi »Daily 

Telegraph*: Rosyjskie wojska w pół­
nocnej Korei zajęły Mengczen (Mdngtson) 
i Kapsan.

P ro ces  o rozruchy.
P etersb u rg . Przeciw gubernatorowi 

Baku, ks. Nakaszidze, wytoczono proces 
o odszkodowanie w wysokości ł/» miliona 
rubli za zniszenie prywatnej własności 
w Baku, wskutek tego, źe rząd zaniedbał 
przedsięwziąć środków ostrożności.

A n ty sem ick ie  rozruchy.
W ied eń . »N. Fr. Presse* donosi, 

źe w Siedlcach wybuchły znowu roz­
ruchy przeciw-żydowskie.

K on gres agrarny .
W ied eń . »N. F. Presse* donosi 

z Warszawy: Kongres agrarny będzie 
zwołany w myśl przedstawień obywateli 
ziemskich. Kongres obradować będzie 
nad środkami, któreby zapobiegły na­
padom na dwory.

Witte i Sabler.
P etersb u rg . Dymisyę Sablera, po­

mocnika oberprokuratora synodu, Pobie- 
donoscewa, przypisują tutaj [pomiędzy 
innemi następującemu zajściu: Na po­
siedzeniu komitetu ministrów Sabler 
oświadczył się przeciwko pozwoleniu na 
odbywanie katolickich procesyi publicz­
nych. Na to rzekł Witte: »Należysz 
pan do tych, którzy przenoszą inne pro- 
cesye, a mianowicie te, podczas których 
noszone są czerwone sztandary*. Sa­
bler pobladł, a żaden z członków komi­
tetu nie wystąpił w jego obronie. To

stanowisko kolegów wobec jego osoby 
skłoniło Sablera do dymisyi.

Dla głodnych rodaków pod zaborem  rosyjskim
złożyli w dalszym ciągu:

Na chrzcinach w Karbowie 8.20, 
R. K. z Prudnickiego 2.00, A. Cz. z Za­
łęża 60 fen., Szkróbka z Szerokiej 2.00, 
A. N. z Król. Huty 50 fen., Niemka 
z Rudy druga rata 3 00, Górnik M. M. 
z Rudy I.oc.
Dotychczas zebrano 282,31 mk.

O dalsze składki bardzo prosimy.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e . Baczność! Odtąd co  niedzielę

po południu odbywać się będą na Jęzorze 
(w Galicyi) w spólne gry i zabawy oraz przy­
gotowania do ćw iczeń zawodowych na tego­
roczny Zlot okręgu VI (śląskiego) Sokołów pol­
skich. Upraszam zatem o liczny udział druhów 
ćwiczących z wszystkich gniazd okręgu.

C zołem ! Naczelnik okręgowy.
R o ź d z ie ó . Baczność druhowie! Na przyszłą 

niedzielę t. j. 28. bm. Gniazdo nasze urządza 
w ycieczkę na Jęzor do Galicyi. Uprasza się 
członków, jako też gości o liczny udział. W y­
jazd o godz. 2 po południu. Punkt zborny 
przy kościele. W ycieczka odbędzie się tylko 
w razie pogody. Czołem! W ydział.

L ip in y . Baczność! Szan. druhom donosimy, 
źe ćw iczenia odbywają się co środę w Bytomiu 
na sali »Bergkeller« przy ul. Goja.

Zarazem donosimy, że każdy, który będzie 
na tegorocznym Zlocie występował, musi mieć 
ubranko przepisane, które kosztuje 5 mk. Kto 
chce sobie takowe sprawić, niechaj się zgłosi 
do naczelnika, aby zawczasu potrzebną ilość 
zamówić. Przypominamy druhom, aby uiścili 
się ze składek i z abonamentu na .Sokoła*  
natychmiast, bo tylko tyle egzemplarzy się za­
mówi, ile jest zapłacono, a największy przecież  
czas zamówić. Czołem! W ydział.

P o lecen ia  godne książk i:

Petófl Alesander
król poetów węgierskich 

w życiu i poezyi 
i

Sam ouki w ielcy  ludzie
w dziedzinie 

historyi, umiejętności, 
sztuki i wynalazków.

Zamawiać prosimy pod adresem: 
„G órnoślązak” — K attow itz.

Poczta i agenci
przyjmują już teraz zamówienia na »Gór­
noślązaka* na miesiąc czerwiec. Abo­
nament na czerwiec wynosi 54 fenygi, 
z odnoszeniem do domu 68 fenygów.

Taki drobny wydatek miesięczny po­
winien być w każdej rodzinie na abono- 
wanie gazet przeznaczony, gdyż w zamian 
za to ma się przez cały miesiąc codziennie 
prawdziwie szczerego i dobrego informa­
tora, tak niezbędnego dla każdego, 
chcącego uważać się za człowieka 
światłego.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postam t ftir den Monat 
Juni d. J. die in K attow itz erscheinende 
Tageszeitung

„Górnoślązak4*
mit der Gratisbeilage 

„ R o d z in a  c h r z e ś c i a ń s k a “
fiir zusammen 0,54 M k., mit Abtrag 

0,68 M k .

(Imię i nazwisko:)-------------- -----------  -......... -

(Mieszkanie): ------------------- ------ - ..................

Obige M. _____  erhalten zu habei
bescheinigt

_______________, d e n _____________ 190

Kaiserl. Post  ....................... ............

Kwit pow yższy prosimy w yciąć, w ypełnić 
i oddać wraz z pieniędzmi na poczcie.

Przystępujcie
do

„Spółki Budowlanej!"
Zgłoszenia na członków przyjmuje par 
dr. M ielęck i w K atow icach  (Rynek 9),

L



1 C l l d O W n i G  rozwijają się dzieci od C f f l l
Do nabycia w paczkach po 10 i 30 fen. w wszystkie

merlii
h składach k

nga suci
olonialnych, delikatesó

larków pożywnych.
w, drogeryjnych i konsumach.

B a c z n o ść !
Szanownym Rodakom B ism a r k h u ty  i okolicy 

polecam mój bogato zaopatrzony

skład cygar, papierosów, 
rozmaitych tytoniów i tabaki.

Staraniem mojem będzie Odbiorców moich dobrze 
i rzetelnie obsłużyć.

Prosząc zatem rodaków kochanych interes mój 
popierać, pozostaję

z wysokim szacunkiem

€ r . X*a.czyń.ski
B ism .a .rkh u ta ., u l. K o llm a n z ia .  

B a c z n o ś ć !

Proszę sobie natychmiast zamówić ten oto

fonograf

Zegarki,
kupuje się 

najlepiej

Wielki
wybórl

ozdoby
biżuteryjne
w szelkiego

rodzaju

J e s s f a  J& aehatxek ,
Saurahata-SieiBianowice.

W s rs i is i  ;"0pa8*acy]ny dla zeg aró w  I b liu te ry l.

HF Bobry ehteb
nac.'arza się przez odebranie zaprowadzonej katoiickiej 
księgarn i i składu artykułów religijnych z polską 
klientelą w najlepszem miejscu jednego z miast na 
Górnym Śląsku. Lekko do prowadzenia, także bardzo 
wygodna dla introligatora i t. d. Tylko z powodu 
innego przedsiębiorstwa do sprzedania.

Reflektanci zechcą piśmienne zgłoszenia nadesłać 
pod »Dobry chleb* do ekspedycyi .Górnoślązaka* w 
Katowicach.

„Męningitin" £  „pis,urzędzie
T ę ż c o w i k a rk u

można zapo- 
biedz przez
Jedynie istniejący środek zapobiegający przeciw 
epidemii tężca karku (Meningitis cerebrospinalis 
epidemica). „Meningitln“ je st do użycia dla nosa 
i ust, orzeźwiający przy mdleniu i nerwów, bólu 
głowy przez lekarzy polecony. W ysyłka wprost 
od fabrykanta. Prospekta darmo. Ct

I mk.
Jena za dozę 

3 dozy 3,10 mk. franko za zaliczką.

M euing itin -L aborato rium , B erlin, C h o r in e rs tr . 5 4 e .

'w ystara ją  się i użytkują takowe

Heimann
Su Co.

K a to w ice  6.-S.
plac Fryderyka 3.

z H ustraoyam l przez Ju lia n a  
B aczyńsk iego . Dzieło to  obej 
muje 944 stron, zawiera około 
200 pięknych ilustracyi, które 
przedstawiają portrety królów, 
hetmanów, starożytne zamki, 
kościoły, bitwy i osiem mapek. 
Dzieło napisane językiem czysto 
polskim i tak zajmująco, że się 
je czyta jak  powieść jaką.

Cena egz. brosz. 6  mk., egz. 
karton. 7 mlc, egz. opr. 7,50 mk. 
Na portoryum należy dołączyć 
30 fen. Zamawiać trzeba:

„G ó rn o ślązak " , K attow itz  0 .-8

r

z 5-ciu walcami koncertowemi 
najnowszej konstrukcyi, z me- 
lodyami po l s k i e mi ,  już za {
15,00 m k .,  dawniej nie tak
udoskonalone 50,00 marek.

W alce zupełnie nowego wynalazku można użyć 
do każdej wielkości fonografów i wysyłam takowe 
z zdjęć najnowszych w wszystkich językach, sztuka 
po 1,00 mk.

Muzyka Chopina, Moniuszki i t. d.
Szczególną uwagę zwracam na walce z polskiemi 

śpiewami, jak: »Pieśń wieczorna*, »Dziewczę z buzią 
jak malina*, »Gdzie dom jest mój*, »Krakowiak«,
• Szumią jodły na gór szczycie*, »Dumka z Halki*
• Kozak*, .Dwaj grenadyerzy* itd. itd. Spis śpiewów 
wysyłam na żądanie.

Nowość! Śpiewy z opar polskich! Nowość!
Tak samo mam na składzie większe i mniejsze 

g ra m o fo n y  z płytami, m e m b r a m y  do nowych 
zdjęć i t. d.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Adresować proszę:

M . R z e ź n i c z e k
uh lin i i  z O.-SS.

V

Zaproszenia
weselne

wykonuje gustownie

drukarnia 
Górnoślązaka 

Katowice
ulica Beaty nr. 16.

%

«
))

J
Księgarnia „Górnoślązaka"

p o l e c a  d z i e ł a  p e d a g o g i c z n e  ReitSS- 
lie ra  d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  i n a j ł a ­
t w i e j s z e j  n a u k i  Jezyfcdw obcych 
bez n au czy c ie la  Z o b j a ś n i e n i e m
w y m o w y  i z  k lu c z e m  p o d  t y tu ł e m  :

a m o u c z e k

I - s z

P o lsk o  -  N iem iecki, k u r s  
w s t ę p n y  (E lem en ta rz ) p o
30, óo  f e n .  i I ,o o  m k . —  k u r s  
I - s z v  2 ,0 0  m k .,  k u r s  I l - g i  4 m .
P o lsk o -F ran cu sk i, k u r s
I  s z y  3 ,0 0  m k . ,  k u r s  i l - g i  8  m

G ram atyka P o lsk o -F ran ­cu sk a , 3,00  m k .
P olsko - Angielski, k u r s  

j y  3 ,00  m k . —  k u r s  I i - g o  3,03 m k . 
Polsko-Ruski, k u r s  I - s z y  3 ,50  m k .

k u r s  I I - g i  4 ,50  m k .
Amerykański przewodnik z  r o z -

m o w k a m i  a n g i e l s k i e m i  1,25 m k .

M ów ce. . . . 
Przynależności.
W a rsz ta t =---------
=  reparaeyny.

Th. Kostowski
Nowawieś przy Wirku.

P o r o ,
z 8 pomieszkaniami, z sklepem 
i budowiskami je st z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje pod lit. P . Z . II 
Eksp. »Gómoślązaka«.

5 budowisk
w Roździeniu w  dobrym poło­
żeniu są do sprzedania. Bliższe 
wiadomości udzieli

Ludwik Korus,
Szopienice, ul. Poprzeczna 8.

Budowiska
w L ig o c ie  w powiecie pszczyń­
skim jest zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. Cena według 
umowy. W iadomości udzieli

T om asz W yleżoł, Ligota.
D obra potrzebowana

maglownia
tanio do sprzedania.’

Franciszek Lipp, m a la rz , 
K a to w ic e , Prinz Heinrichstr. 5.

Wielki ~
ma do wynajęcia

A n to n i  L e d w o n  
w  B y th o w ie .

2 0 0  0 0 0  m a r e k
są na pierwsze miejsca, także 
częściowo przezemnie do wy­
pożyczenia.

F r a n c i s z e k  E lS u sch a iek  
Bytom G.-S., Kaiserplatz.

Poszukuje się od i-go lipca 
lub wcześniej

gospodyni Polki
na wieś do samodzielnego pro­
wadzenia domu a przedewszyst- 
kiem gospodarstwa mlecznego. 
Odpisy świadectw wymagane. 
Nieuwzględnione pozostają bez 
odpowiedzi. Wiadomość

Zarząd dóbr Wrząsowice
0. p. Ś w ią tn ik i górne pod K rakow em .

Chłopaków
d o  n a u k i przyjmuje

M o l j  Tenschert
warsztat ślusarski, wyroby artj - 

styczne i budowlane 
B y to m  G.-S., Wilhelmstr. 8.

Uczniu
porządnych rodziców poszukuje 
natychmiast
M. Koszela, m is trz  k raw iecki,

B y to m  G .-S ., Pfarrstr. 2.

JforMenłscker £loyd, frem en,
Tow arzystw o żeglugi parow ej.

R eg u la rn e  lin ie  p o s p ie s z n y c h  i p o d w ó jn o -  
ś r u b c w y c h  p a r o w c ó w .

Bremen — iow y York.
Podwójne śrubowe 
parowce pospieszne: 
D. K a is e r  W i lh e lm  I I

30 maja.
D. K ro n p r ln z  W ilh e lm

13 czerwca. 
D. K a is e r  W ilh e lm  d e r  

G ro s se  20 czerwca. 
D. K a is e r  W ilh e lm  I I  

27 czerwca. 
D. K ro n p r ln z  W ilh e lm  

18 lipca.

Podwójne śrubowe 
parowce pocztowe: 

D. F r ie d r ic h  d e r  G ro sse  
27 maja. 

D. G ro s s e r  K u rf f irs t
3 czerwca. 

D. P r in z e s s  A lic e
10 czerwca. 

D. B re m e n  17 czerwca. 
D. B a rb a r o s s a  24 czerwc. 
D. F r ie d r i c h  d e r  G ro sse  

lipca.
Z B rem en  do B a ltim o r e , wprost

D. H a n n o v e r  1 czerwca.
D. C a sse l 8 czerwca.
D. B re s la u  15 czerwca.
D. C h e m n itz  22 czerwca.
D. B r a n d e n b u rg  29 czerwca,

B rem en  — G a lv esto n . 
B rem en  — B ra zy lia .

ank ludowy
^  Zaborze, u!. Gesarzewicsa @4 a. ę
—  otw arty codzień od 8 —12 i od 2—4

wyjąwszy niedziele i święta.

Udziela pożyczek na weksle I
_  i płaci od złożonych w nim pieniędzy:
Ę n  3 °/o od sia za tygodniowem wypowiedzeniem,
@  3 V.7» od sta za ćwicrćrocznem wypowiedzeniem,

47o od sta za półrocznem wypowiedzeniem.
B a n k  p rz y jm u je  o sz c z ę d n o śc i d z ie c i od  50 fen . pocz.

®

Górnoślązakom
i  w szystk im  l ^ T o c i l r A w
z w i e d z a j ą c y m  X V I  O . 1 \ U  W

polecam mój

cfirześciański dom gościnny.
Najwygodniejsze noclegi i wyborna 
tania kuohnla w każdym czasie.

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa­
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
Jan GfaSipalski

K rc u N ó w , Rynek kleparski I. 16.

’3&tsez?TZ*msBaEazm

Ostatni 
z Czwartaków

pow ieśó  z p o w sta n ia  
po lsk iego  1830 I 31 
Trzy tom y raz em  w  gu ­
s to w n e j o p raw ie  kart. 
4 ,5 0  m k. z p rzes . bezpł 
Z a m a w ia ć  prosim y w 
k s ięg arn i „G ó rn o śląza ­

k a ” w  K atow lcaoh .

polska księgarnia
Jtf. 7{zeźniczel{ w JOublińcu

poleca swój wielki wybór
w książkach powieściowych, historycznych, re­
ligijnych, jak i modlitewnych i do nabożeństwa

po bardzs niskiej cenie.
Szczególną uwagę zwracam na niżej podane

Ż yw oty .
Żywot W szystkich  Św iętych  w  g u sto w n e j op raw ie

Już za  9 ,0 0  m ., daw nie j 11,00 m. 
Żywot i b o le sn a  m ę k a  J e z u s a  C h ry s tu sa  i M atki Jego Maryl 

w  ślioznej o p raw ie  Już za  17,00  m ., daw n ie j 18,50 m. 
Żywot P anny  Maryi w  zad ziw ia jąco  ła d n e j o p raw ie

Już za  12,50  m ., d aw n ie j 14,50 m . 
O n a ś la d o w a n iu  J e z u s a  C h ry s tu sa  o p raw a  n a jm o d n ie jsza

już za  8 ,0 0  m ., daw n ie j 6 ,0 0  m. 
K siążka ks. Gofflnego, p ię k n a  o p raw a  za 5 ,0 0  m .

Powyższe książki nieoprawne można dostać 20 %  taniej. 
Książki przesyłam franko! — Prowadzę też

wszelkie artykuły piśmienne oraz wyroby 
papierowe jako też różne dewocyonalie, krzyże., 
figury Świętych, szkaplerze, różańce, wiązania 

do chrztu i t. d.

Nakładem i czcionkami .G órnoślązaka., .p , wyd. 1 ogr. odp. w Katowicach. -  Odpowiedzialny Antoni W olski w K atow icach

@ 0 | 0 | 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

0
Bank ludowy w Rybniku g
uł. św. Jana (Johannesstr.) 110 przy kościele

otwarty codzień od 8—12 i od 2—4 wyjąwszy 
niedziele i święta, udziela

pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

S7« za tygodniowem wypowiedzeniem, 3 1/.®/. zu  
ćwicrćrocznem wypowiedzeniem, 4 ®/o za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od I—3-go włącznie oblicza się procent za o ia ty  
m ie s ią c , od 4—16 włącz, jeszcze za p ó ł m ie s ią c a .
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